
Przeprowadzka 

starożytnej 

baszty 

BAGDAD {PAP), Największy zabytek 
starożytnego Babilonu — licząca 4 tys, 
lal Wielka Baszia została przesunięta w 
inne miejsce. Przeniesienie 26-mętro- 
wej budowli na nowe miejsce było ko¬ 
nieczne, bowiem znajdowała się ona 
na terenie powstającej zapory wodnej 
na Eufracie Ośmiokątna baszta licząca 
9 kondygnacji ważyła 700 ton. Kamien- 
ną budowlę trzeba było pociąć na 24 
oddzielnie demontowane części Prze¬ 
niesiono je na nowe miejsce i ponow¬ 
nie złożono, a przy okazji przeprowa¬ 
dzono niezbędne zabiegi konserwator¬ 
skie. 


FIRMA POETYCKA 
„ZLOTY SZERSZEŃ” 



Po granatowym nieb ii 


pędzi stado 
rozszalałych koni ; 
krzeszą kopytami 
złote iskry piorunó w. 

Czuję się mała f bezbronna 
Mamo, ukryj mój lęk 
w swoich ciepłych dłoniach. 
Mówisz 
To nic ; 

Może jest wśród nich 
Konik Garbusek t 
na którym jedzie do ciebie 
złocisty króle wicz 
z wczorajsze/ baśni 



Ewa Bartos, 42 lat 
Wa wrze ńczy cg 


Kochani, 

uprzejmie zawiadamiamy, że nie posiadamy (a więc nie możemy wysyłać !). w 
rcdakcfi specjalnych, wakacyjnych numerów „Świata Młodych ", 


„Vademecum Pogodnego " poza kioskami Ruchu jest w sztabach A iłeobozowef 
Akcji Letniej czyli w Komendach Chorągwi i Hufców ZHP. 



WIT-ek — Wakacyjny In¬ 
formator Turystyczny. Waka¬ 
cyjna agenda „Świata Mło¬ 
dych" — w każdym waka¬ 
cyjnym numerze. 

Piszcie do WIT-ka! 




• WTT-efc i radośaz zawiadamia, iv trafu (Jo 
ksjęgiit*! nowa (wznowienie?) „Sakwa Włóczykija*. 
W „koszeniach" S-skwy rady niezbędne dla każ¬ 
dego, kio rusza na szlak. 

-Sakwa kosztuje 370 d. ale warta tej ceny: 

(lol D 

• Na Ryniu *e Wrocławiu działa "laby Teatr 

Liczny Stan-Jawa Wofdiegti OfŁitrwo można 
byki zobacjyć Levna Ca roiła cud ^AIjcji z 

tramy czatówl Wyprawę na £mrt»ua - i pokaz 
.„irrjChf/A na zrobiorrydl przez / 

Ekedatzkow? WWbpgo Mo trafi na spektakl Tea¬ 
tru LAczne-ęo, mech domenę o tym. WTT-kowr! 

• W Muzeu?ro Afcheo&gKZnym w. Świdnicy 

zarrzyjc*- na wysuwę Ryty i mity". Wystawa 

jt-%r przez Muzeum Ajrcheotagi^ne 
i Gdańska i prezentuj- urskaiowy ztu> ceramiki 
tworzonej ma zjemuch Pomoru GdaiWuego w V 
w przed nasza er*. 

• Kipkołwira r e->i w Warszawie, może w każdy 

zwiedzi w dobrym to* anyst^e. a prjf*d«* 
wszy-itkim z bardzo dobrym przewodnikiem f, /a 
darmo' Uz#enkc Zbyyi j 0 <UG przt-d Pałacem 
1 anenL o nyskim '/oL Zj 

• Odcinek 3 przewodnika MchaL* Srareyo 
wiryzwub z dżuda pradziada _Jż F 14 t póT' 


Przewodnik nadesłany do WTT-ka nosi lytul „Od 
pomnika do pomnika" i. zgodnie z tytułem, opo¬ 
wiada o pomnikach warszawskich. 

Dziś o „księciu nieco nieprzystojnie o- 
d/ranym”. Pomnik księcia Józefa Poniatow¬ 
skiego od 19ft5 roku słoi przed Pałacem Ra¬ 
dy Ministrów na Krakowskim Przedmieściu, 
czyli tam, gdzie mul stanąć już w IRjtO ro¬ 
ku (fot. 3) 

F ł otnnjk został zaprojektowany p T£Vi Ber¬ 
le^ 1 hor^jldsena, wybitnego XDC-wiecznego 
rzeźbiarza duńskiego, który swymi rzeźbami 
„obrzucił" niemal całą Europę (Mikołaj Ko¬ 
pernik, ten z Krakowskiego Przedmieścia, to 
tez dzieło Thorvaldsena). 

Książę sied/j na koniu w siroju rzymskie¬ 
go senatora — w tunice, w trepach, z goły¬ 
mi kolanami, co bywało i bywa okazją do 
żartów satyryków i rysowników Ok-z to razy 
chciano dzielnego i ponot zawsze eleganc¬ 
kiego wodza spod Raszyna i znad [Klery -— 
„dgubfaĆH 

W IB30 roku omal stanąć książę przed 
Pałacem Namiestnikowskim (obetnie Paląc 
Rady Ministrów], ak- po upadku Powstania 
Listopadowego postanowiono księoa pr/e* 
robić ną iw leczego i postawić ną terenie 
twierdzy modlińskiej, które| patronem był 
wtaime iw. Jerzy. Juz nawet przewieziono 
statuę w 10 skrzyniach do Modlina, ale 
wtedy car zdecydował,. żeby ją zniszczyć- 
Nim carska decyzja została zrealizowana, 
car zdanie zmienił i podarował Statuę syrp- 
jemu namiestnikowi — Falkiewiczowi, któ¬ 
ry zabrał ją do Homla i ozdobi! nią swoją 
rezydencję £.l to w Warszawie na miejscu 
księcia Poniatowskiego stanął pomnik... Pa- 
skięwiczal 

W lfJ2Ż roku książę Ł koniem, oddany 
przez władze radzieckie, wraca do Warsza- 


KOLEKCJONERZY 
— na kolana! 



W numerze 75 ogłosiliśmy, że kolek¬ 
cjonerzy pocztówek mogą odwiedzić 
naszą redakcję w określone dni i uzu¬ 
pełnić swoje zbiory, korzystając z 
dwóch pękatych worków z kolorowymi 
kartkami, które im udostępnimy. 

Ogłosiliśmy — i wstrzymaliśmy od¬ 
dech, co to będzie. Ale tajfunu nic było. 

Przez kilka dni w „towarzyskim cen¬ 
trum' + redakcji* na dywanie koczowało 
na kolanach kilkoro najbardziej zapalo¬ 
nych zbieraczy i grzebało w pokaźnym 
stosie. Dwa worki zostały dokładnie 
przejrzane, a pocztówki pogrupowane 
tematycznie — oddzielnie z psami, 


końmi, kotami {te miały największe po¬ 
wodzenie), z malarstwem, z portretami, 
mapkami, kwiatami, widokami miast i 
zielonych plenerów. Ud. 

Przy okazji i WIT-ek skorzystał, po¬ 
nieważ nasi goście odłożyli dla niego 
coś, czego mu właśnie brakowało, a 
nigdy nie miał czasu, żeby się do lego 
dogrzebać. 

Worki zostały opróżnione. Na począt¬ 
ku września, gdy wypełnią się całą wa¬ 
kacyjną korespondencją — zaprosimy 
chętnych znowu. 

Fot Mieczysław Włodarski 


Proszę połknąć... termometr 


{PAP). — Proszę połknąć termometr. 
-—* Do takiego polecenia lekarza nale¬ 
żałoby, się przyzwyczajać. Oto amery¬ 
kańscy uczeni z Laboratorium Fizycz¬ 
nego Johns Hopkins, w Laurę! wykonali 
miernik ciepłoty ciała ludzkiego wiel¬ 
kości pastylki witaminy. Jest na tyle 


mały, że pacjent bez trudu może gg 
potknąć. Za pośrednictwem mikroelek- 
tronicznych elementów wskazania tem¬ 
peratur występujących wewnątrz orga¬ 
nizmu człowieka telemetrycznie prze¬ 
kazywane są do komputera. 


Tego jeszcze nie było 


JAPONIA (PAP). Pasażerowie opu¬ 
szczają stacje kolejowe znajdujące się 
pod dnem morskim na głębokości 140 
m. Oczywiście odbywa się to w Japonii. 
Zbudowano tu już dwie takie stacje w 
tunelu łączącym wyspy Honsiu \ Hok- 


' kaido. Jest to najdłuższy lunel na świa¬ 
cie, ma 54 km długości. Stacjo pod 
dnem morskim mają służyć głównie ja¬ 
ko przystanki awąryjne, ale będą wyko¬ 
rzystywane także w celach turystycz¬ 
nych i reklamowych. 



wy, na króciutko staje nj dziedzińcu Za¬ 
mku Królewskiego, j następnie żonjc 
przeniesiony ną plac Saski (obecnie plac 
Zwycięstwa). Okupację hitlerowską prze- 
ifwal w oszalowaniu i desek, a w grudniu 

44 roku wyleciał w powietrze. Pu wojnie 
odnaleziono jedynie dłoń księcia i kawałek 
płaszcza. 

W 1*351 roku Kopenhagą podarowała 
Warwa wie replikę pomnika Thorvaldsena 
Czternaście lat stal „nowy książę** przed 
Stają Pomarańczami^ w warszawskich Ła¬ 
zienkach, co było powodem kolejnych ża¬ 
rtów* aby wreszcie stanąć tam, gdzie siać 
miał, tzn rui Krakowskim Przedmieściu, na 
tk + pięknej paUcowej fasady charaktery¬ 
stycznej dlą klasycyzmu Królestwa Kongre¬ 
sowego. 

Oczywiście teraz |ć*l następna okazja do 
żartów — pfjrso k.tzdy i dostojnych gości 
jad^tcych do fł-^łM-/rotacyjnych sal Rady 
MinisLrów, spojrzawszy na niezbyt właściwy 


przyodziewek księcia, natychmiast poprawia 
swoją garderobę*. 

• WłT-ek dostał kolefri,! pękatą przesyłkę, a .x 
niej kolejny ziizytowy pfTcwodnJk Tm opisuje 
jjbytki województwa tanrŃohrz-eśkiego, ńulor 
przewodnika — Tadek Czernecki mieszka w 
Zliydruov»ic, ma 15 lat, unoza swoje wojcwiklz- 
lwu zj najpiękniejsze, zbiera inlofmacjr o v*szysi- 
kicJi zabylkadi „mjłyLh \ dużych” \ WT-ek pędne 
kcHzyj&tł z przewodniki i w dodatku jj, 

stanow i! ugltntĆ konkurs dla czyi druków _Sw»atJ 
MkxJyth" G sam ufundował rsigrodyLł 

Oto pytania konkursowe stawiano pr/rz 
Tadka: 

— Czy byłeś w Sandomierzu tezy chciał¬ 
byś bydił 

— NapLsz coś o najbliższym Ci zabytku 

Tadek czeka na odpowiedzi T4 dni. Nale¬ 
ży p* przesyłać wyłącznie do niego — a<] 

roś Tndouu Czernecki, Kępie Żale- 
uańakłe 15. 3B-CB0 Zbydnlów, woj. ler- 
nobnfl akio. 

































































































Wyjeżdżając do Związku Ra¬ 
dzieckiego postanowiłam przyjrzeć 
się z bliska życiu waszych ró¬ 
wieśników za wschodnią granicą. 
Trafiłam akurat na koniec roku 
szkolnego, który 1u przypada w 
drugiej połowic maja. Nie jesl jed¬ 
nak wcale ostatecznym pożegna¬ 
niem ze szkołą przed wakacjami, 
lecz tylko końcem lekcji Młodzież 
szkolną* z wyjątkiem najmłodszych 
klas, obowiązują dwutygodniowe 
praktyki, czyM lekka praca na przy¬ 
kład przy remoncie szkoły, na 
miejskich zieleńcach i w parkach 
czy też w wybranych zakładach 
pracy. Równolegle z praktykami 
odbywają się pisemne i ustne eg¬ 
zaminy warunkujące przejście z 
klasy do klasy. Są to zwykle egza¬ 
miny z rosyjskiego i matematyki 
oraz dwóch przedmiotów wybra¬ 
nych przez wychowawcę, Uff T cięż¬ 
ko mają Wasi radzieccy koledzy, 
prawda?! 

Praktyki egzaminy i jeszcze kil¬ 
ka innych nowości to efekt reformy 
jaką ostatnio przechodzi radzieckie 
szkolnictwo* 


Z Pietią Pieskowem spotkałam się 
pierwszy raz w redakcji „Pionier¬ 
skiej Prawdy '. Siedział przy ogromnym 
koszu z listami od czytelników, czytał 
korespondencję i segregował ją. Pieli 
jako członkowi dziecięcej redakcji „Pio¬ 
nierskiej Prawdy" pozwolono zaliczać 
praktykę w gazecie. 

— Bardzo się cieszę z te/ pracy — 
przyznaje się Pietia — ponieważ po 
pierwsze trochę się nauczyłem pisać 
na maszyn te, a po drugie mam okazję 
poznać redakcję od ku fis, co przyda mi 
się być może w realizacji pewnego pla¬ 
nu. 

Niestety o planie Pieti nie mogliśmy 
spokojnie rozmawiać w redakcji. Ruch 
tu ogromny! Stale ktoś wchodzi, wycho¬ 
dzi, pyta, szuka, dzwonią telefony. Zo¬ 
stałam więc zaproszona do Pieti do do¬ 
mu, Od razu w drzwiach rzuciła mi się 
w objęcia ogromna Eorierka irlandzka o 
pięknym imieniu Wajga, To jeszcze 
szczeniak, więc staie jej w głowie ja¬ 
kieś psoty — a to obgryzanie pantofli, a 
lo „koncerty" na piszczącej zabawce, 
którą Wajga podobno chowa zwykło w 
ostatni kąt i wyciąga zawsze w naj¬ 
mniej odpowiednim momencie, na 
przykład w środku nocy. 

— Dziecięca redakcja „Pionierskiej 
Prawdy "— opowiada dalej Pieila — to 
kiik&naścio osób mniej więcej w moim 
wieku (ja mam 13 łat), które czasami 
piszę materiały, ilustrują, robią zdjęcia. 
Ostatnio wpadliśmy na pomysł, aby na - 
szymi dziecięcymi siłami zredagować 
jeden cały numer gazety ń w miarę moż¬ 
liwości bez pomocy dorosłych . Byłby 
tam wiotki kącik filatelistyczny, moda 
dla dziewczyn, wywiady ze znanymi ak¬ 
torami i piosenkarzami, dużo dowcipów 
rysunkowych i karykatur. ,.Dorosła " re¬ 
dakcja na razie wyraża zgodę na reda¬ 
gowanie przez nas wyłącznie połowy 
strony w gazecie, Myślę jednak, żo już 
niedługo uda nam się przeforsować 
nasz pian, W tej chwili, korzystając z 
okazji, bardzo dokładnie przyglądam 
się pracy nie tytko dziennikarzy, łącz 
również grafików t redaktorów technicz¬ 
nych, korektorów. Wydaje mi się, że w 
przyszłości chciałbym pracować w ja¬ 
kiejś redakcji 


R ysowanie iest chyba największą 
pasią Pieli. Przeglądamy grubą 
teczkę ł jego rysunkami, dowcipami i 
karykaturami. Pietia w ogóle nie używa 
larb, rysuje piórkiem i tuszem. Jego 
obrazki są proste, można powiedzieć 
publicystyczne. Dolyczą najczęściej 
bezmyślnego zanieczyszczania środo¬ 
wiska naturalnego, życia rówieśników, 
życia szkoły, Ostatnia karykatura Pieti 
przedstawia trzy budynki szkolne: 
pierwszy bardzo wysoki — to szkoła 
wyższa, drugi do góry nogami — lo 
szkoła po reformie, trzeci budynek ma 
wyraźny nos, czoło, brodę — to szkoła 
oprofilowana. Gazety dla dzieci i mło¬ 
dzieży już kilkakrotnie publikowały pra¬ 
ce Pieti. 

Jego drugim „konikiem * 1 * * * ' są znaczki 
pocztowe Zbiory nie wyglądają jeszcze 
zbyt pokaźnie (tylko dwa klasery), ale 
za to są ściśle wyspecjalizowane. Pie- 
lia zbiera wyłącznie znaczki związane 
tematycznie ze starymi i współczesny¬ 
mi środkami transporiu. Dumą jego ko¬ 
lekcji jesl trójwymiarowa seria wydana 
przez państwo Bhutan przedstawiająca 
statki i żaglowce. 


M ój dzień powszedni wyglą¬ 
da dość pracowicie, W cią¬ 
gu roku szkolnego od rana do obiadu 
mam zajęcia w szkofe. Po lekcjach dwa 
razy w tygodniu chodzę na niemiecki, 
ponieważ za trzy lata mam zamiar zda¬ 
wać na germanistykę (w ZSRR obowią¬ 
zuje dziesięciolatka, po której bezpoś¬ 
rednio można zdawać na studia). Gdy 
przychodzę do domu „ to Wajga czeka 
już gotowa do spaceru. Potem odpoczy¬ 
wam trochę i siadam do iekcii. Jeśti 
mam jeszcze trochę czasu , to rysuję al¬ 
bo czytam książki. Bardzo lubię fanta¬ 
stykę i historyczne, Właśnie teraz czy¬ 
tam powieść Aleksego Tołstoja o Pio¬ 
trze i, 

W mojej klasie sporo osób interes uje 
się muzyką młodzieżową szczególnie 
rockiem i hardrockiem, Moi koledzy 


dużo czasu spędzają na nagrywaniu, 
słuchantu taśm t płyt Aie mnie, szcze¬ 
rze mówiąc, to me pasjonuje, Jeśfi juz 
słucham jakiejś muzyki, lo najchętniej 
starych przebojów fUrnowych skompo¬ 
nowanych przez tsaaka Dunajewskiego, 
albo jazzu tradycyjnego Ciężkiej i 
agresywnej muzyki nie łubię t nie 
wiem , co widzą w niej moi rówieśnicy. 

Na organizację pionierską nie mam 
czasu. Zresztą w naszej szkofe zbiórki 
pionierskie nie są ciekawe. Dorośli 
opiekujący s*ę naszą drużyną mają 
kiepskie pomysły Moja kłasa prawie 
wcale nie chodzi na zbiórki, czyli prak¬ 


tycznie me natęży do organizacji Sły¬ 
szałem. że w Polsce jest tajna organi¬ 
zacja harcerska o bogatych tradycjach, 
obrzędowość/, symbohee. U nas w nie¬ 
których drużynach tez dz*eje się sporo 
ciekawych rzeczy, aie to wszystko zale¬ 
ży od dorosłych, którzy opiekują się 
drużynami 

Nie łubię tez obozów pionierek ich, n$ 
których wszystko robi się na gwizdek. 
Na takim obozie byłem raz i mam juz 
dosyć. Jedzenie na gwizdek, kąpiel w 
rzece na gwizdek, spanie na gwizdek f 

Tegoroczne wakacje spędzę częśc o- 
wo w miejscowości wypoczynkowej nad 



Niech się zlecą 
wiedźmy, 
porwą me kłopoty 

Tycti ki!ka śJów kreślę z myślą o . 
tych, którzy są załamani wzdycha¬ 
ją. płaczą — słowem do tydi, którzy 
juz Zwątpili w szczęście życie 
doszli dc wmosku ze nie ma po co 
żyć, A'e to nieprawda. 1 

Cór z tego ze ..ON znalazł n 
ną? Wiem io bo ł « odejście łubianej 
osoby, ate mało to cNcpcćw na 
śwsecio? Może ten drug^ okaże się 
jeszcze wspanialszy, lepszy, przy¬ 
stojniejszy itp. JeśL Ci dokuczają z 
byle powodu — też s>ę me łam 11 ! 
Nostsz okufary — no i dobrze. Jj 
tez noszę t me ryczę z tego pcwodu 
po kątach, choć nie należą do rzad¬ 
kości słówka" „okularnik . „okulta” 
itp. 

Odpychają Gtę od swego 51^3 
— pomyśl, czy nie Ty do tęgo do¬ 
prowadzałeś 1 Może zbył się puszy¬ 
łeś, byłeś zbyt skory do rządzenia w 
klasie 7 Okazywałeś im swą wyż¬ 
szość 7 Pomyśl — i napraw 10, co 
zepsułeś* 

No 1 jeszcze jedno — raba na nie¬ 
powodzenia: do zzkiank- wsyp łyż¬ 
kę soii, szczyptę p eprzu. tyteż pap¬ 
ryki, płaską łyżeczkę cukru — zalej 
to wszystko wrzątkiem, dosyp cyna¬ 
mony 1 kakao, wie łyżkę oranżady, 
dorzuć skórkę z cytryny, surowe a 
ko. 0 goetz. 23.32 stać ryłem do pół¬ 
nocne] ściany pokoju, unieś szklan¬ 
kę z „napojem do góry, wrzaśnij 
głośno, powiedz ..Bum-da-bum sły¬ 
szę szum Niech się zlecą w;eoZmy, 
porwą me kłopoty,” I wylej mie¬ 
szankę ze szklanki pod poduszkę 
swego łóżka. Efekt murowany. 

Trzymajcie się? — „Della" 





dopływem Wołgi — 8,5 godz, jazdy po¬ 
ciągiem od Moskwy — gdzie wyjeż¬ 
dżam z babcią. Będą tam też moi kole¬ 
dzy — synowie znajomych moich rodzi¬ 
ców, więc raczej nie będę się nudzić, 
Drugą połowę wakacji spędzę zaś nie¬ 
stety prawdopodobnie w Moskwie A te 
to nic nie szkodzi. Będę miał dużo cza¬ 
su na spacery z Wajgą, czytanie , skle¬ 
jenie modefł żaglowców , a także przy¬ 
gotowywanie się do redagowania na¬ 
szego numeru ,.Pionierskiej Prawdy", 
Mój przyjaciel Maksym też w sierpniu 
będzie w domu. W zeszłym roku prze¬ 
prowadził się do innej dzielnicy 1 nie 
widywaliśmy się zbyt często . Odrobimy 
to w czasie wakacji Będziemy chodzić 
na basenf 


N aslępnego dnia po naszej rozmo¬ 
wie Pietia miał zdawać ostatni juz 
egzamin, 2 fizyki. O tym, że zdał. do¬ 
wiedziałam się juz telefonicznie od je¬ 
go mamy, ponieważ Pietia wyjechał od 
razu z babcią na wczasy. 


z uczniem 
jednej z moskiewskich szkół 


rozmawiała 

JOLANTA ZDANOWSKA 


Na zdjęciach l rysunkach: 

l Pietia, Di ma, Alosza — część dzie¬ 

cięcej redakcji — w towarzystwie 

swoich starszych kolegów, redaktorów 

„Pionierskiej Prawdy '■ Walentyna Gi mi¬ 

kowa l Alka Karconowa 

Z Bez słów,,. 

3. Pud że faza zamiast głowy t łańcuchy , 
nłły / kopcące motocykło — te* Pietia 
przedstawia zwolenników heavy me tał 
rocka 


PS Co do ostatniego punktu cza¬ 
rów. to radzę pod poduszkę wstawić 
garnek 1 tam wlać ,,cudowny" roz¬ 
twór (potem oczywiśc e go zlikwido¬ 
wać?). 

Co zrobić, 

żeby było po ludzku? 

Chodzę do VII kiasy po raz drugi i 
dlatego jestem w „nowej klasie", a 
wszystko przez to, że dużo choruję 

W tej ..nowei klasie” wszyscy są 
dla mm© jacyś obcy - po prostu 
mnie odtrącają ł w pgólć całą klasa 
me jest zgrana, są małe grupki Nie 
wiem. co mam zrobić, zoby klasa 
była zgrana i zęby wszyscy rozmu 
wlali ze sobą inaczej, po przyjaciel¬ 
sku* a me jak odludki 

W naszej klasie panuje jakaś 
dziwna atmosfera — dziewczyny 
obgadują się nawzajem. Na przy' | 
kład jedna mówi o drugiej: „ma bu¬ 
ty takie |akieś rozepchane A jak 
potfejdzie do obgadywanej,.to znów 
mówi: „Kasiu, masz śliczno buciki, 
o ładnym kształcie l kolorze”, 1 lak 
Jest zawsze. Poradźcie ml co mam 
robić, żeby było inaczej, normalnie, 
po ludzku. 

Żaneta 

OD REDAKCJI: Mole la atmosfe¬ 
ra, trzeba przyznać — nie najlep¬ 
sze, poprawi się po wakacjach'? 
Wszyscy odpoczną, wrócą odpręże¬ 
ni l może takie dobre samopoczuciu 
sprawi, żo będziecie dla siebie milsi 
I lepsi? W każdym razie życzymy te¬ 
go Tobie, całej klasie I wszystkim 
Innym klasom, (ba) 





















































UCIEKAJ 1‘RZED 1'ILKĄ 

Narysujcie kolo o średnicy około 20-30 
kroków. Wybierzcie sędziego oraz po- 
dilelcla się na dwa zespoły. Zawodników 
w zespole nie powinno być więcej niż 
dziesięciu. 

Po losowaniu jeden z zespołów wcho¬ 
dzi do kola,, zawodnicy drugiego zespołu 
otrzymują piłkę, klórą podają mogą!) 
swobodnie między sobą, wypatrując jed¬ 
nak odpowiedniego momentu, by trafić 
piłką w któregoś z zawodników znajdują¬ 
cych się w środku kola. 

Jeśli któryś z zawodników w kole zo¬ 
stał iraliony. odpada z dalszej zabawy. 
Gdy jednak piłka chybia — odpada ten, 
który ją ostatni kopnął, który nie trafik 

Wygrywa ten zespól, w którym po upły¬ 
wie ustalonego czasu zostanie więcej za¬ 
wodników. 

Po przerwie — zmiana miejsc: zespól 
z kola wychodzi na zewnątrz. grupa „ko¬ 
piących" wchodzi do koła. 



DAJ W LEWO... 


Ustawcie się w kolo, utrzymując mię¬ 
dzy graczami odstępy 3—t kroków. Od¬ 
liczcie „do dwóch". W len sposób pow¬ 
staną dwa zespoły — „jedynek" i „dwó¬ 
jek". 

Jeden z graczy „jedynek" otrzymuje 
piłkę, druga piłkę mą „dwójka" stojąca 
po przeciwnej stronie kola. Na sygnał 
rozpoczęcia gry ci, którzy posiadają pił¬ 
kę, kopią u a do kolegów ze swoich zespo¬ 
łów — ledynka" do „jedynki", „dwójka" 
do . dwójki '. Piłki wętJ/ują w lewą stronę. 
W podaniacfi nie wolno ominąć żadnego 
z zawodników 

Zwycięża ta drużyna, której piłka prę¬ 
dze; powróci do gracza rozpoczynające¬ 
go grę. 

Grę można powtórzyć podając piłki w 
prawo . Muzo a również ustalić, że piłki 
muszą „obiec" kolo trzy lub więcej razy i 
dopiero wówczas gracz rozpoczynający 
może unieść piłkę w górę na znak zakoń¬ 
czenia zabawy. 


Diego Maradona 

Juz jako 9-latek górował nad ró¬ 
wieśnikami — lepiej żonglował, 
szybciej biegał, celniej strzelał, wię- 
ce, pracował. Mieszkał obok słynne¬ 
go boiska Argentinos Juniors i każ¬ 
dego dnia towarzyszył ulubionym 
piłkarzom. Czasami nawet z nimi 
grywał. Już jako 13-!atek wystąpił w 
finale mistrzostw swego kraju mło¬ 
dzików. Od lego momentu pitka sta¬ 
ła się dla niego wszystkim. Rzucił 
szkołę. Tylko gra Na boisku umie z 
pitką zrobić dosłownie wszystko. 

Jest najdroższym piłkarzem świa¬ 
ta, Okrzyknięto go najlepszym piłka¬ 
rzem ostatnich mistrzostw świata. 

I pomyśleć, ze Oiego ma tylko 166 
cm wzrostu? 
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Etykieta na boisku? 
A j akże r ob owiązuj e! 


Wszystkich graczy' obowiązują strój o; 

I koszulki, spodenki, getry, buty. W pod¬ 
wórkowych' rozgrywkach wystarczą tzw„ 
korko-trampki, trampki, a nawet teni¬ 
sówki. Obecnie nit? używa iię już prze¬ 
różnych ochraniaczy na nogi. Miękkie 
obuwie i dobre korki gumowe lub pia- 
3 tik owe nic stanowią zagrożenia dla nóg 
rywali. 

Pamiętać jednak należy, że futbol jest 
grą dżentelmenów. Faule świadczą o 
braku umiejętności piłkarskich, braku 
szybkości, kondycji, no i czasami o... 
braku wychowania. 

Zawodnikom nie wolno w czasie gry 
podciągać koszulek i spodenek, opu¬ 
szczać getrów (skarpet). Cra Z obnażo¬ 


nym tułowiem grozi niebezpiecznymi i 
bolesnymi otarciami. 

W Czasie gry i treningu pocimy się, 
brudzimy dlatego tez po każdych zaję¬ 
ciach należy się dokładnie umyć. uprać, 
.spodenki, koszulkę, skarpetki. 

I jeszcze jedna sprawa — piłka nożna 
posiada przepisy, które obowiązują na 
wszystkich stadionach świata] Nad ich 
przestrzeganiem czuwa sędzia, ale na¬ 
prawdę przestrzegać ich musi głównie 
sam zawodnik. Werdykty arbitra, nawet 
tego prowadzącego mecz na po dworku, 
są ostateczne i nie mogą być w czasie 
gry krytykowane przez piłkarzy. Prawo 
zwracania- srę do sędziego, w sposób 
grzeczny i taktowny, posiada tylko kapi¬ 
tan zespołu. 


Co tydzień konkurs 

— dziś przypomnienie! 

Tri* ner Górski podarował nam propor¬ 
czyk PZPN’ zu swoim autografem. Pro¬ 
porczyk rozlosujemy wśród tych, którzy 
wykonają slalom z piłką t prześlą wynik 
tego slalomu jeszcze w tym tygodniu. 

DżrcwczynJrf luż mogą brać udział w 
tej pii karskiej zabawie? Przypominamy: 
Odcinek 50-metiowy, ]0 chorągiewek 

— co 5 metmw chorągiewka. Należy 
ten odcinek przebiec slalomem z fńlką 
dwukrotnie, Lzn. w jedną i drugą stronę, 
zanotować czas, zdobyć podpisy dwóch 
świadków tego wydarzenia i przysłać 
zawiadomienie o wyczynie do redakcji 
„Świata Młodych" nie później niż 1 
sierpnia. 


Na kartkę pocztową naklejamy 
śmieszka, 



Załóż koszulkę! 

Fol. K. Adamowski 



Janusz Chomonlak. piłkarz drożyny 
LZS Zawisza zo wal Grzmiąca w woje¬ 
wództwie koszalińskim, pobJI rekord Die¬ 
go Maradony w podbijaniu głową pliki 


nożnej, Wyczyn Marndcmy, wpisany do 
Księgi Guinnessa. wynosił 7 000 podbić. 
Nasz sportowiec zdublował osiągnięcie 
Argentyńczyka I usianowil fantastyczny 
wprosi rekord — 14 150 podbić, 

Również rewelacyjny wynik uzyskał 
13-letni Jarek Kozyra i Łysej Góry (woj, 
zamojskiej {— na zdjęciu). Podczas kra¬ 
jowego finału ubiegłorocznego lurnieju 
„Świata Młodych 11 Jarek podbił piłkę no¬ 
gą 3742 razy. Jest lo chyba lakże rekord 
świata — oczywiście w tej kategorii wie¬ 
kowej, Czy Jarek będzie chciał być lep¬ 
szy od Janusza ęńomontka? 

Fol Ł Przybylpwskl 


WYBIJ PIŁKĘ 

Ustawcie się w kolo Między uczestni¬ 
kami za&awy 2-3 kirokl przerwy. Ka±dy 
małym kółkiem zakreśla swojo miejsce, z 
którego nlu wolno mu zejść w czaslo 
i rwania zabawy, 

Prowadzący stajo z piłką w środku kola 
i siara się kopiąc pitkę po ziomi wybić ja 
poza obręb kola. Zadaniom wszystkich 
uczestników zabawy jost nlo wypuścić 
pliki z kręęu, przy ciym nio wolno do¬ 
tknąć Jej rękoma, Można jedyni u sterać 
się wybijać ją negami, lulowlum. 

Jeiall stojący no okręgu kota zatrzy¬ 
mają pUkę. wtedy lekkimi kopnięciami 
podają ją do slobJo, o „prowadzący" — 
„środkowy" usiłują (m w tym przeszko¬ 
dzić vy czasie pry tylko on może się 

Ewobodnln poruszać, natomiast pozostali 
gracze stoją w swe łeb małych, kółkach. W 
czosła bezpośredniej obrony plik! wolno 
im zrobić daleki wykrok poza linię swojo* 
pa kółka. 

Jeśli „środkowemu" udało się odebrać 
piłkę, wówczas ponownJo usiłują wybić ją 
poza kolo. Gdy mu sie lo powiedzie, 
„środkowym" zostaję ton grocz, który 
przepuści! piłkę zo swej prnwoj strony. 
Zamieniają się miejscami ! zabawa toczy 
się dalej,.. 




Gary Lineker 

Ten słynny napastnik angielski 
występuje w Barcelonie. Na ostat¬ 
nich MS w Meksyku został królem 
strzelców (6 goli). Nfc nie zapowia¬ 
dało, ze zostanie lej klasy futbolislą. 
Zawsze byt wątły, wolał grą w kry- 
kieta. Do futbolu namówi! go ojciec, 
który chciał, aby syn nabrał trochę 
ciała i... odwag]. Dał i nam się we 
znaki ten niskiego wzrostu zawod¬ 
nik. W meczu eliminacyjnym meksy¬ 
kańskich mistrzostw aż trzykrotnie 
umieścił pitkę w bramce Młynarczy¬ 
ka. W ciągu trzech lat Lineker roze¬ 
grał w reprezentacji Anglii 23 spot¬ 
kania i zdobył 23 gole. Niesamowita 
regularność. 

Fot, archiwum 



Ruud Gullit 

,,France Football" ogłosiło go naj¬ 
lepszym piłkarzem Europy w roku 
ubiegłym 3 kto wie, czy kolejny wer¬ 
dykt francuskich speców od piłki nie 
będzie identyczny. Jest synem przy¬ 
bysza z Surinamu (Gujana Holen¬ 
derska) stąd jego śniada cera i eg¬ 
zotyczna fryzura, na którą składają 
się dziesiątki misternie splecionych 
warkoczyków. GullEl nigdy nie są¬ 
dził, że zostanie piłkarzem. Biegał 
czasami po boisku, aż wypatrzyli go 
trenerzy, którzy dostrzegli jego nie- 
wiarygodną szybkość i skoczność. 
Dziś mówi się, że od formy gracza z 
warkoczykami zależy wartość holen¬ 
derskiej reprezentacji. Wiele w tym 

prawdy, FoL arc h)wum 



Zbigniew Boniek 


Rinat Dasajew 

Urodził się w Astrachanlu nad 
Wołgą, Nie lubił nigdy stać w bram¬ 
ce. Jak każdy chłopak wolał strzelać 
bramki. Ale nie zawsze mu te strza¬ 
ły się udawały, więc coraz częściej 
widział się między słupkami. Na¬ 
uczył się dobrze piąstkować, chwy¬ 
tać piłkę. Przypadkowo trafił dp klu¬ 
bu Wołgaria. skąd przeniesiony zo¬ 
stał do moskiewskiego Spartaka. Od 
1979 roku gra w reprezentacyjnej 
jedenastce ZSRR. Na Euro ł a8 uzna¬ 
no go najlepszym bramkarzem mi¬ 
strzostw. Doskonale dyryguje obro¬ 
ną, ma niesłychany refleks 3 pewny 
chwyt. Mówi się, że tylko dzięki nie¬ 
mu radziecka drużyna została wice- 
mistrzem kontynentu. Fol 8rch | wum 



Już kończy karierę. Ale obiecuje, 
że rok jeszcze pogra — w jednym z 
włoskich klubów, Bronił barw Romy,, 
wcześniej Juventusu. Zawsze byl do 
dyspozycji trenerów naszej repre¬ 
zentacji. Niezwykle koleżeński po¬ 
trafił docenić wysiłek innych. Stawał 
się więc ulubieńcem w każdym ze¬ 
spole. Boniek jest chyba, obok Wło¬ 
dzimierza Lubawskiego, najlepszym 
zawodnikiem w historii polskiego 
futbolu. Jego głównym atutem jest 
nieustępliwość, walka do ostatniego 
gwizdka sędziego. Taki byl juz od 
młodych lat. kiedy kopał piłkę w 
podwórkowej drużynie. 


Fot. archiwum 














































































W zachodniej-części HanoL w dziel 1 - 
nicy Ngoc h& znajduje siq Ragę- 
da na Jednym Słupie Kształtem przy¬ 
pomina kwiat lotosu, który wylania się 
z wody, Drewniany słup stanowi jakby 
łodygę kwiatu, Podpory pogody to 
osiom belek podobnych do kielicha. 
Cziory ściany i lekko zakrzywiony dach 
10 rozchylające stę płatki lotosu Do pa¬ 
gody prowadzą drewniane schody. Nad 
drzwiami umieszczono napis: „Lión 
Hoa Dar — ..Kwiat lotosu", 

O tej pięknej budowli pisali poeci p 
była ona także natchnieniem dla wielu 
malarzy. Jej charakterystyczna sylwet¬ 
ka widnieje na wielu przedmiotach wy¬ 
twarzanych w Hanoi Do Pagoda na 
Jednym Słupie jest tym, czym Syrenka 
dla Warszawy — herbem Wietnamu. 

Pagoda zbudowana została w 1049 
roku, w czasie panowania dynastii 
Według legendy, w tym czasie stary, 
nie mający potomka król Thai Tón od¬ 
wiedzał często świątynię, gdzie w mod- 


zdjęos Natomiast Ballu — za nJC m ' 3 ' 
la karierę fotomodelki \ nie oglądając 
się za siebie — pobiegła do chłodnych 
pomieszczeń Muzeum. 


dawana w skali 1:3 jest kopią lej, stoją¬ 
cej wiele kilometrów od Polski 

Przez kilka dni podglądaliśmy kolej¬ 
no etapy budowy pa gody Oziś prezen¬ 
tujemy kilka zrobionych wówczas zdjęć 
Efekl prac wietnamskich specjalistów 
ocenicie jednak najlepiej; gdy sami 
przyjedziede do Muzeum... 


duchy i złe moce. które chciałyby wejść 
do wioski... 

Jeśli będziecie mieli ochotę — posłu¬ 
chacie także bicia dzwonu z Nepalu A 
jego gros jest magiczny. leg dźwięk — 
to tajemnica kilku pokoleń (udwisar- 
skiej rodziny z Nepalu , 

Bywa, ze gości Muzeum witają 
szczekaniem dwa nieduże psy. Kanci i 
Ballu sa świątynnymi psami tybetański¬ 
mi rasy Lhassa apso, D/rektor Muzeum 
Azji i Pacyfiku — pan Andrzej Wawrzy¬ 
niak przywiózł je z Nepalu. 

Bałtu! {Niedźwiadek^ — tak krzyknę¬ 
ły tamtejsze wieśniaczki, gdy pewnej 
nocy psiak wyskoczył niespodziewanie 
na ścieżkę. Imię r tak przypadkowo na¬ 
dane psu, spodobało się panu Wawrzy¬ 
niakowi —■ i tak już zostało. 

Kanci — to znaczy najmłodsza, naj¬ 
śliczniejsza — po wiefu namowach ze¬ 
chciała nam przez chwilę pozować do 


fiku zgromadzone są kolekcje pocw- 
dzące między innymi z Afganistanu. 
Birmy, Bhutanu. Chin. FUipin. łndii, Ja¬ 
ponii, Malezji. Nepalu. Singapuru, Wiet¬ 
namu. Papui-Nowej Gwinei, Wysp Salo¬ 
mona, Szkoda, ze ze względu na 
szczupłość miejsca tylko niewielka 
część owych eksponatów mogą oglą¬ 
dać zwiedzający Dyrektorowi oraz 
wszystkim pracownikom Muzeum ob¬ 
chodzącego w tym roku piętnastolecie 


Magiczny dźwięk 


Zanim jednak wejdziecie do wnętrza 
budynku, warto rozejrzeć się wokół. Bo 
ekspozycja zbiorów rozpoczyna się juz 
tutaj, na podwórcu ... 

Gdy zawieje wiatr, z kilku miejsc roz¬ 
legają się charakterystyczne dźwięki. 
To grają drewniane „łamacze ciszy" 
przywiezione z wyspy Bah. Umieszcza¬ 
ne są one przez Balijczyków obok do¬ 
mostw, a ich dźwięki mają odstraszać 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 


Dźwięk tego dzwonu — to tajemniej 
kilku pokoleń iudwisarskiej rodziny 
z Nepalu 


Ulwie prosił o syna. Pewnej nocy we 
śnie ukazała się królowi bogini Guan 
am stojąca na kwiecie lotosu. Kwiat 
wyrastał z małego jeziorka znajdujące¬ 
go się w zachodniej części miasta. 
Ouan am trzymała w rękach dziecko, 
które podała królowi... Był to proroczy 
sen — modlitwy monarchy zostały wys¬ 
łuchane Wdzięczny za syna król pofe- 
cił wybudować Pagodę na Jednym Słu¬ 
pie i ofiarował ją bogini. Obok wybudo¬ 
wano później jeszcze jedną, dużą pa¬ 
godę poświęconą Buddzie r nazwano ją 
Dión hu u, 

W 1105 roku króf Nhón Ton zlecił od¬ 
nowienie świątyni oraz wybudowanie 
przed pagodą Dión huu czterometrowej 
wieży z białego kamienia. Pagoda była 
ośrodkiem kultu buddyjskiego. Tam. z 
udziałem króJa i całego dworu odbywa¬ 
ły się ważniejsze święta. Raz w roku. w 
dniu urodzin Buddy monarcha brat 
udział w uroczystościach zwanych „ką¬ 
pielą Buddy". W tym samym dniu ob¬ 
chodzono jeszcze jedno duże święto, w 
trakcie którego król wstępował na wy¬ 
soki piedestał i wypuszcza! trzymanego 
w rękach ptaka. Pozostali uczestnicy 
uroczystości czyniti to samo. Ptaki owe 
miały symbolizować dusze ulatujące do 
nieba, a z ich lotu wróżono, co przynie¬ 
sie los w ciągu całego roku. 

11 września 1954 roku, przed opu¬ 
szczeniem Hanoi, francuskie wojska ko¬ 
lonialne zaminowały \ wysadziły w po¬ 
wietrze świątynię. Ocalał jedynie słup. 
Ale Już w 1955 roku naród wietnamski 
odbudował ją według slarych planów. 

Aby obejrzeć Pagodę na Jednym Słu¬ 
pie nie trzeba koniecznie jechać do Ha¬ 
noi, Wystarczy wybrać się do Warsza¬ 
wy, na ulicę Solec 24. Niemożliwe? A 
jednak! Bo właśnie no terenie okalają¬ 
cym Muzeum Azji j Pacyfiku wietnams¬ 
cy pracownicy Pracowni Konserwacji 

Zabylków, przebywając na kontrakcie w 
Polsce, wznieśli replikę Pagody, Zbu- 


Przez kitka dni podglądaliśmy kolejne etapy budowy pagody. 


Balijczycy wierzą, że „łamacz ci¬ 
szy" odstrasza duchy f z/e moce 


Kanci zechciała nam przez chwilę 
pozować do zdjęcia..* 


BALLU WOLI CHŁÓD 



Od piędzi do miii 

czyli 

jak kiedyś w Polsce mierzono 


Pu 5 1 ;i 50 SarmjIjowiczonO wszyslklu dzieci 
mówią babciu Slast I to ono wlaśnlu przyz¬ 
nały ludowtfj artyalco z Ulwy Order Uśmie¬ 
chu Bu też cuda, klóro wyszły Z (oj rąk, zwa¬ 
ne miękkim! zabawkami, wywołały zapowno 
moc uśmiechów niej odnogo ńialugo l.« cal- 
klem dużoęu dziecka. Tak już josl, że babcia 


Stase przez calu zytio obdarza ludzi radoś¬ 
cią . 

Nierzadko zdarza flię. ±o listy do starszej 
pani adresowano ną po prostu „Liiowską 
SRR, droga babcia Siaso". A mimo to docho¬ 
dzą! 


Tych listów przychodzi do Kgwrin mnó- 
siwo. Bywają różno, n wśród nich: 

„Mani trzynaście lat Mimo ze jer,tom laka 
duża, bardzo lubię bawić się zabawkami 
Babciu St.ise przyślij ml proszę jedną* na¬ 
wet małą. a Jeśli można to i dwio" 

„Dzień dobry, babciu Siaso. Tez jestem 
babcią Mam dwanaścioro wnuków Wyślij, 
najmilsza, choć po jednej zabawce dla każ¬ 
dego. A właściwie dwojgu starszym to wyślij 
więcej. Oto adres. 

Gdyby babcia Slaso chciała" spełnić le 
wszystkie prośby, musiałaby mieć prawdziwą 
la brykę zabawek A tymczasem dysponuje 
nożyczkami, grzebieniami i maszyną ao ś ży¬ 
cia, I jeszcze lym przedziwnym darom, który 
sprawia, ze każde zrobione przez nią koloro¬ 
we,, bardziej I mniej puchald zwierzątko po 
prostu ,.ożywa" 

W 1986 roku pani Slase podarowała swoje 
zabawki muzeum, kilkaset trafiło tez do |k- 
Jew^kicb szkół. Uczniowie dbają o eksponaty, 
ba, oprowadzają taln wycieczki 

Dom Slaso to równioz istne muzeum: cały 
jego parter zajmuje „zwionynlec", W dileń 
panuje lu gwar. Przychodzą i przyjeżdżają 
goście, przynoszą mnóstwo kwiatów. A wie¬ 
czorami słychać terkot maszyny do szycia — 
osi om dz ł osi qc( opięci o lotni a babcia Stase 
pracuje, 

(kot) 


(Inf. wl,J Choć dziś królują jednostki 
molryczne miary oraz cala, (o ciągło 
się słyszy nazwy starych, juz praktycz¬ 
nie nie używanych miar. Piędź, sążeń, 
iokloć — to przecież znane i dość po¬ 
pularne słowa. Ale — co któro z nich 
znaczy? Mogliśmy się o tym dowie¬ 
dzieć ostatnio w warszawskim Muzeum 
Techniki podczas pokazu ,.Jok mierzo¬ 
no w dawnej Polsce". 

A mierzono za pomocą linii — „wyp¬ 
róbowanej prostoścl" — kOI mierni¬ 
czych z licznikiem, wózków mierni¬ 
czych i drucianych łańcuchów. Wszyst¬ 
kie te przybory mogliśmy na lywo lub 
chociaż na rysunkach obejrzeć w mu¬ 
zeum. Łańcuch mierniczy — to np. sze¬ 
reg sprzężonych prętów metalowych* 
mający „przeważnie 37 lokcii warszaw¬ 
skich i pół". Wózek mierniczy — to Jed¬ 
nokołowy wehikuł niczym taczki bez 
skrzyni. „Na równych potach nie wy* 
myśtisz nic sposobniejszego nad wózefc 


mierniczy - zapewniają dawno geo¬ 
dezyjne dzieła Dziś to wszystkie urzą¬ 
dzenia ustąpiły nowoczesnym teodoli¬ 
tom iip , podobnie, jak dawne miary. 
Ale warto wiedzieć, z u sążeń — to od¬ 
cinek pomiędzy końcami palców wy 
Ciągniętych („rozkrzyzowanyeh") rąk 
człowieka, piędź, to szerokość dłoni 
rozwartoj w ten sposób, ze kciuk od¬ 
chyla się jak może najdalej w jedjią 
stronę, pozostało, zwarte palce w 
druoą. Łokieć duży -- to odległość od 
środka klatki piersiowej do końca, pal¬ 
ców wyciągniętej ręki, a łokieć mały — 
odległość od łokcia do końca palców 
ręki wyprostowanej jak poprzednio. Do¬ 
dajmy, ze wyróżniano iokde warszaw 
shie, nowopolskie, lwowskie. Wśród 
jednostek miar były jeszcze inne — 
stopy, pręty, milę. Krążąc po kraju w 
czasie wakacyjnych wędrówek, warto 
upewnić się. czy miary te nie bywają 
gdzieś paszcze używane, (tok) 











































ALARM 


P iękna, słoneczna pogoda jak co roku 
zapanowała na całym jugo^lowiafckim 
Wybrzeżu Morza Adriatyckiego. Wraz te 
słońcem pojawili się również turyści, a wraz 
z turyM.imi ich portfele wypełnione dolara 
mi, markami, fumami i inną twarda waluta 
Turysty kii to — jak wia donno — bardzo 
ważna dziedzina gospodarki. Nad Adriaty¬ 
kiem za i jest lo często podstawa utrzyma¬ 
nia dla tysięcy drobnych restauratorów, 
właścicieli pensjonatów, wypożyczalni 
sprzętu turystycznego itp. Łatwo więc wyo¬ 
brazić sobie zlosć i zdenerwowanie mie¬ 
szkańców znad zatoki Vodicc. Mimo pię¬ 
kny eh plaż i szmaragdowego morza wszyst¬ 
kie miejscowości w tym rejonie już c*i kilku 
lat świecy pustkami Także okoliczne wy>py 
będące do niedawna prawdziwa Mekk."; bo¬ 
gatych urlopowiczów — opustoszały, A 
wszystko to za przyczyna tankowca ,,Brigit- 
la Mon tana n którym w listopadzie inju ro¬ 
ku zatonął w odległości 15 kilometrów tx! 
zatoki W swych zbiornikach statek ten 
przewoził 1)0Ó ton winylochloru, ciekłego 
gazu niezbędnego do produkcji niektórych 
tworzyw sztucznych. 

Jugosłowiańscy ekolodzy (uczeni zajmują¬ 
cy się o cłu oną środowiska naturalnego) 
bardzo się zaniepokoili tą kałastrotą. Winy- 
lochlur jest substancją niezwykle toksyczną, 
trującą, już w niewielkich ilościach może 
powodować n\ka oraz inne choroby skóry, 
.i w większych stężeniach stanowi zagroże¬ 
nie śmiertelne Poza tym jest to materiał ła¬ 
two wybuchający, Proponowano więc jak 
najszybsze podniesienie statku z dna mo¬ 
rza kiedy jednak zaczęto przymierzać się 
do tej operacji okazało się, że nie ma chęt- 
nt-go do pokrycia kosztów przedsięwzięcia, 
Jugosłowianie uważali, ze płacić powinni 
Włosi Tankowiec był bowiem własnością 
włoskiego armatora ..Ospa Gos Transport 
5FA" j ponadto jugosłowiańskie służby 
morskie stwierdziły, że za wypadek odpo- 
więdzia/ny jest kapitan statku, który dopuś- 
cil do nieodpowiedniego załadunku gazu. 

Strona włoska z kolei dowodziła, iż kosz¬ 
ty ponieść powinni Jugosłowianie, gdyż wy¬ 
padek zdarzył się na ich wodach terytorial¬ 
nych, ładunek transportowany był do ju¬ 
gosłowiańskiej fabryki, a przyczyną wypad¬ 
ku miało być zderzenie M/5 ( ,Bngitta Mon- 
tanan z niebezpiecznie manewrującą ju¬ 
gosłowiańską łodzią podwodną. 

Spór pomiędzy' sąsiadami z obu stron 
Adriatyku ciągnął się, a tymczasem stalowe 
zbiorniki zatopionego statku powoli acz nie¬ 
ubłaganie zżerała rdza. Wreszcie stało się 
to, co stać się musiało. Włoscy rybacy 
stwierdzili, ze i wnętrza zbiornika wydoby¬ 
wa się trujący gaz W okolicznych wodach 
masowo zaczęły grnąć ryby. Wtedy uderzo¬ 
no na alarm po raz drugi, tym razem sku¬ 
teczniej Sprawą zainteresowano tak wło¬ 
skich jak i jugosłowiańskich polityków wy¬ 
soki ego szczebla. Problemem zajęły się rów¬ 
nież europejskie organizacje ekologiczne. 

L ruchomi ono odpowiednie fundusze i przy¬ 
stąpiono do przygotowywania akcji ratow¬ 
niczej U międzyczasie jugosłowiańscy ba¬ 
dacze stwierdzili ze juz 330-mg winylochlo- 
ru jednym litrze wody wystarczy do zabi¬ 


cia wszystkiego en żyje. Gdyby zaś doszło 
do ucieczki całego ładunku gazu ze zbiorni¬ 
ków tankowca, wówczas koncentracja tru¬ 
cizny w wodach pomiędzy Jugosławią a 
Włochami osiągnęłaby wartość dziesięcio¬ 
krotnie większą. Czas już więc byl najwyż¬ 
szy. 

Z lecenie na wydobyci*! statku otrzymała 
firmą „Brodtipas" Jtc Splitu Zadanie 
było niezwykle trudne, „Brigitta Mortanari" 
leżała na głębukości około flO metrów, na 
prawej hurcie. Nurkowie stwierdzili, iż tn 
właśnie ten przechyl uszkodzi! jeden ze 
zbiorników, z którego zaczął wydołiywać 
się gaz. Przeciek nic byl zbyt duży, a to 
dzięki olbrzymiemu ciśnieniu wcxJy, które 
na BO-metrowej głębi „i r/y mało” niebez¬ 
pieczny Ładunek wewnątrz zbiornika, Ale 
przecie/ podczas podnoszenia statku ciśnie¬ 
nie będzie maleć i wtedy może dojść do 
katastrofy. Ponadto winykichlor po zmiesza¬ 
niu t wodą tworzy rrwszaninę wybucłiową, 
której eksplozja utworzyłaby trującą chmu¬ 
rę niszcząt ą wszystko co żywi? w promieniu 
co najmniej kilkudziesięciu kilometrów! 
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Miejsce zatonięcia statku 


Aby uniknąć Ul kiego rozwoju wypadków 
jugosłowiańscy nurkowie rozpoczęli swą 
pracę od wypompowania gazu i uszkodzo¬ 
nego zbiornika do pojemników .ulokowa¬ 
nych na pokładzie siatko ratowniczego. Na¬ 
stępnie opasali cały kadłub czterema potęż¬ 
nymi, grubymi jak męskie ramię stalowymi 
linami. Doczepiono do nich cztery stalowe 
pontony o długości siedemnastu, a średnicy 
sześciu metrów. Dwa z nich zanurzone są 
do głębokości 50 metrów, a dwa pozostałe 
umocowano 25 metrów pod powierzchnią 
wody. 

Tyle dokonano dotychczas. Natomiast 
późnym latem rozpocznie się najbardziej 
delikatna, a jednocześnie najbardziej nie¬ 
bezpieczna część operacji. Tłocząc sprężo¬ 
ne powietrze do wnętrza pontonów, ekipa 
ratownicza podniesie statek do głębokości 
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Holownik transportujący jeden z czterech pontonów 



Zatopiony tankowiec przygotowany do wydobycia. Urrpdmie 2 prawej abony nad 
dziobem statku to „drwon" ■— bmk» dis nurków 


Nurkowie przed zejściem w 80-metrową 
głębię 


50 metrów. Wówczas (pozostawiony dla 
bezpieczeństwa ciągle w zanurzeniu) wrak 
przeholowany zostanie w pobliże nic za¬ 
mieszkanej wyspy Kapójo. Tam, w osłonię* 
lej zatoce, nastąpi drugi etap podnoszenia 
Maiku, na głębokość 30 metrów. Wtedy to 
do badań i oględzin przystąpią specjaliści, 
których zadaniem będzie ustalenie stopnia 
skorodowania zbiorników. Jeżeli ocenią oni, 
iż tankowiec wytrzyma ciśnienie /groma¬ 
dzonego w mm gazu, ekipa ratownicza wy* 
dobęd/ie wrak wraz z ładunkiem na po- 
wicr/thnię W razie gdyby ocena wypadła 
niepomyślnie, sprowadzony zostanie inny 
tankowiec do którego naprzód prz>-pompu¬ 
je się płynny gaz, a doj ero polem „BrijgjtU 
Montanan" ujrzy światło dzienne. 

Mieszkańców adriatyckiego wybrzeża 
czeka więc jeszcze kitka tygodni niepokoju. 
Wierzą oni jednak w powodzenie całej tej 
akcji ' ma|ą nadzieję, ze jeszcze w tym ro¬ 
ku przyjmą wakacyjnych gości Miejmy ta¬ 
ką nadzieję i my, zwłaszcza ze wśród tury¬ 
stów coraz częściej spotkać można naszych 

rodaków, MICHAŁ MAUCKJ 

Fol archiwum 
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Mistrzostwa Polski PMOW 


(Ink wh) Państwowy Młodzieżowy 
Ośrodek Wychowawczy w Babimoś¬ 
cie (woj, zielonogórskie) organizo¬ 
wał niedawno mistrzostwa kroju w 
piłce ręcznej. Uczestniczyły w nim 
drużyny PMOW z Nysy, Puław. War¬ 
szawy, Włocławka, Zawichostu i 
gospodarzu imprezy. Turniej wygra¬ 
li chłopcy 2 Włocławka (na zdjęciu), 
których Irenerem Jest pan Kazimierz 
Bllkowskl. Oni Leż zdobyli puchar 
falr-play, □ Zbyszek Świszcz uznany 
został za najwszechstronniejszego 
zawodnika improzy. Tytuł króla 
strzelców wywalczył Darek Lenarto¬ 
wicz z Puław, który zdobył 51 golk a 


najlepszym bramkarzem okazał się 
Robert Kozioł (Babimost), Dodajmy 
jeszcze, zo tylęły wicemistrzów 
przypadły piłkarzom z Warszawy i 
Nysy. 

Mistrzostwa udały się pod każ¬ 
dym względem. Spora w lym zasłu¬ 
ga gospodarzy imprezy, klćrzy za¬ 
dbali o każdy drobiazg, a lakże 
zorganizowali dla przybyłych kole¬ 
gów szereg atrakcyjnych konkur¬ 
sów, Niezależnie od zajętych w za¬ 
wodach lokal wszystkie drużyny 
opuszczały Babimost bardzo zado¬ 
wolone. 



/ 
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Brawo HK0I. Białystok 

(Inf, wb) Już po raz siódmy Biało¬ 
stocki Harcerski Klub Olimpijczyka 
zorganizował Memoriał im, Bronis¬ 
ława Malinowskiego. Na doskonale 
przygotowanych trasach przełajo¬ 
wych rywalizowało 1300 zawodni¬ 
ków z całego województwa. Harce¬ 
rzom pomagali żołnierze z miejsco¬ 
wej jednostki, a także niektóro za¬ 
kłady pracy. Podczas uroczystego 
otwarcia memoriału HKOL olrzymał 
Imię Bronisława Malinowskiego. 

Rywalizowano w dziewięciu bie¬ 
gach — na różnych dystansach, A 
oto zwycięzcy poszczególnych kate¬ 
gorii wiekowych: Magda Przybylska, 
Katarzyna Slemieniuk (obie Biały¬ 
stok), Anna Borowska. Dariusz Lu- 
becki, Adam Ignaciuk (wszyscy 
Juchnowiec), Piotr Fiedziuklewfcz 
(Białystok). W biegu głównym (6 km) 
zwyciężył przedstawiciel gospoda¬ 
rzy — Jerzy Mydlarz, Klasyfikację 
zespołową szkół wygrali uczniowie 
z Juchnowca I ZSMech. z Białego¬ 
stoku. a w punktacji drużyn i szcze¬ 
pów zwyciężyli reprezentanci HKOL 

Druhom z klubu olimpijczyka gra¬ 
tulujemy lak udanej i cennej impre¬ 
zy, ,,ŚM" chciałby obejrzeć ją w 
przyszłym roku. 


(Ink wh) Tak brzmi ogłoszony 
przez ZG SZS konkurs, którego celu 
nie trzeba chyba dodatkowo wyjaś¬ 
niać, Przystąpiło do niego wiele 
szkół Między innymi ciekawe za wo¬ 
dy (w ramach konkursu) urządzili 
uczniowie z Babimostu, Kramska i 
Podmokłych Małych (woj. zielono¬ 
górskie), Dominowały konkurencje 
biegowe (patrz zdjęcie), ale rywali¬ 
zowano także w piłce nożnej (dzie¬ 
wczę! a i chłopcy), w ringo, w dwa 
ognie A oto wyróżniający się 
uczesiniey zawodów; Agnieszka To¬ 
maszewska. Justyna Makrowicz, An¬ 
na Kmiecik. Sylwia Łysiak, Wiesław 
Lozok, Leszek Nyga. 

Na podkreślenie zasługuje tez 
sprawna organizacja imprezy, na 
której nie zabrakło nawet bufetów 
ze słodyczami i napojami chłodzą¬ 
cymi, P 

Fot. M* Kozuba! 







lecyzje 


Od sezonu 1989/90 obowiązywać 
u nas będzie nowy system rozgry¬ 
wek ligowych. W Polskim Związku 
Piłki Nożnej postanowiono, że eks¬ 
traklasa liczyć będzie tylko 14 ze¬ 
społów. W II lidze wystąpi 18 dru- . 
żyn; tylko w Jednej grupie, a nie w 

dwóch — jak to jest obecnie. Siwo- 

■ 

rzy się natomiast cztery grupy ze¬ 
społów lir ligi, każda grupa po 16 je¬ 
denastek. Opracowano też zasady 
awansów i spadków. Są one bardzo 
klarowne i wykluczają wszelką przy¬ 
padkowość. 

Celem tej reorganizacji jest pod¬ 
niesienie poziomu meczów ligo¬ 
wych, a więc i podniesienie pozio¬ 
mu umiejętności naszej drużyny na¬ 
rodowej, Siłą rzeczy, dzięki decyz¬ 
jom PZPN-u, zmniejszy się liczba 
występujących w ekstraklasie sła¬ 
beuszy. Gzy zmiany przyniosą spo¬ 
dziewane przez piłkarskich działa¬ 
czy i kibiców elekty -— dowiemy się 
dopiero za kilka Hat. Dobrze się jed¬ 
nak stało, że szukamy lekarstwa na 
uzdrowienie polskiego lulbolu. 




woją 


sprawność” 
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Temat miesiąca 


GDZIE JEST 


ICH DOM? 


Przywykło się uważać, ze ptasim do¬ 
mem jest gniazdo. Czy jednak słusz¬ 
nie? Wystarczy obejrzeć skromny dołek 
w ziemi, wygrzebany przez czajką, ry- 
bitwę zwyczajną, kuropatwę, derkacza 
— by zacząć podejrzewać, ze jesł lo co 
najwyżej inkubator jai I kolebka dta pis¬ 
kląt, Zresztą — u wspomnianych wyżej 
gatunków, jak i u wszystkich innych za- 
gmazdowmków. gniazdo i dla piskląt 
szybko przestaje być mieszkaniem. Ale 
t u gmazdowników jest ono co najwyżej 
pisklęeą kolebką Dorosłe ptaki już się 
w mm me mieszczą Ptaki wróbtowaie 
podczas karmienia podrastającyeh pis- 
kląl ledwie ,.mają prawo" stanąć przez 
chwilę na brzegu kolebki [ęgowej — 
kłębiące się młode, chcąc nie chcąc 
zaraz jo stamtąd spychają. Staro ptaki 
noce spędzają więc poza gniazdem, 
choć w jego pobliżu. 

Na pierwszy rzul oka ptasim mie¬ 
szkaniem z prawdziwego zdarzenia jest 
skrzynka lęgowa Nawet mówi się o 
niej; domek. Tymczasem I tu użytkowa¬ 
ne jest przez ptaki tylko umieszczone 
na jaj spodzie gniazdo Traklowane jesi 
ono toż tylko jako kolebka dla pisk|ąt r a 
rodzice ich w okresie, gdy młode są już 
spore i nie wymagają ogrzewania, na 
ogół nie mieszkają w skrzynce, Ba, po¬ 
zostały tu „nadmelraż '\ zwłaszcza ten 
pod sufitem, bywa zamieszkiwany 
przez nietoperze lub owady, Inna 
rzecz, ża w chłodnym okresie roku wie¬ 
le drobnych dziuplaków chroni się w 
skrzynkach, ale traktują je raczej jak 
pokoje jiotelowe, niż stałe domostwa. 


Lepioj więc byłoby przyiąć, że przy 
najmniej w porze lęgowej domostwem 
ptaków jest rewir gniazdowy W przy¬ 
padku gatunków osiadłych me odlatu¬ 
jących na zimę. jesi to rzeczywiście 
dom w nieomalże ścisłym tego słowa 
znaczeniu Ptaki mają lu wręcz swoje 
„meble . Obserwując przy gmeżdzie 
parę sów błotnych, wkrótce zorientowa¬ 
łem się, że niektóro drzewka w ich re¬ 
wirze spełniają rolę swego rodzaju 
„sprzętów domowych"* Zwłaszcza 
drzewka uschłe Jedne były więc „ka¬ 
napami na których ptaki ucinały sobie 
drzemkę, inne „obserwatoriami", je¬ 
szcze łnne „stolami biesiadnymi", pod 
którymi leżały liczne resztki ofiar i wyp- 
luwki U ptaków wróbtowatych szcze¬ 
gólną rolę w rewirze odgrywają mie¬ 
jsca będące „estradami śpiewaczymi" 
samca, 

Rewir jest Jednak u wielu ptaków ok¬ 
reślony dość niejednoznacznie. W 
związku z tym często nie wiemy,, jaka 
jego część jest naprawdę domem pta¬ 
ków, jaka przedsionkiem, a jaka bywa 
tylko od czasu do czasu odwiedzana 
np. w poszukiwaniu żeru. Przywykło się 
sądzić, że u wrób Iowa tych rewir jest 
wytyczany przez śpiewającego samca. 
Niby . tąk, ale... Samiec wodniczki np. 
przykładnie śpiewa w pobliżu gniazda, 
wytyczając wokół niego niewielki rewir, 
by naraz przelecieć kilkaset metrów 
dalej i kontynuować śpiew. Podobnie 
bywa z trzciniakiem i wieloma innymi 
śpiewakami. Trudno więc zorientować 



Nd zdjęciach: 


1, Dla sowy błotnej „mottami" w rowlrzo są zazwyczaj uschło drzewka 

3, Dla drozda śpiewaka karmiącego podrostafąco pisklęta ledwo starcza miejsca 
na brzegu gniazda 

3. Wodniaka ma w pobliżu gniazda ulubiono łodygi trzcin t innych rośtin, któro tą 
dla nioj jakby „tchodami" do tiodzfbv ofskfai 



się w terenie, gdzie ptaki te „mieszka¬ 
li- . 

Traktowanie rewiru lęgowego jako 
domu ptasiego jest uzasadnione także 
dlatego, że ptaki, o ile zeń na zimę wy- 
wędrowują, o tyle zazwyczaj wiosną 
don wracają. Nam, ludziom, wydaje się 
wręcz niewiarygodne, że np* samiec 
małego gąsiorka po długiej podróży do 
Afryki wraca do tego samego krzaka, w 
którym gnieździł się poprzedniej wios¬ 
ny. A jednak..* To przywiązanie do raz 
obranego rewiru widać u dużej części 
gniazdujących u nas gatunków. 

Ptaki, choć spędzają całą dobę pod 
gołym niebem, rzadko bywają bezdo¬ 
mnymi koczownikami* Nawet w okresie 
wędrówek zatrzymują się w ulubionych 
miejscach. Podobnie — na zimowi¬ 
skach, o czym możemy przekonać się 
na przykładzie zimujących u nas gaw¬ 
ronów. Fakt ten ma wielkie znaczenie 
dla ochrony ptaków* Ci, którzy niszczą 
lub przekształcają stale miejsca pobytu 
ptaków, pocieszają się: znajdą t sobie 
inne*.. Otóż — często nie znajdują. 
Tymczasem warunkiem ich przetrwania 
jest obecność miejsc* w których nie tyl¬ 
ko znalazłyby obfitość żeru czy warunki 
do gniazdowania, ale w których czułyby 
się jak u siebie w domu,.* 

Tekst i zdjęcia 

- TOMASZ KŁOSOWSKI 


w ó^LatłTcn onijcri czerwca kS> edził Pol¬ 
skę MourcLitn Bita CruŁ ha łoo — Cioski 
Klub Roworc* Gćrsiueh 
Uczna, po na d ŻCKWOdowa grupa przy,e- 
chaii jo Warsuwjf tfi o iM irimbuBiiiił, ra 
których achach byty \jmi&*zciorus specjalne 
w^poTn -ej óo transportu r&-,*3fó« Zatrzymari 

się w hotelu ,Vicioria”. rozejrzeJi Mo po mie¬ 
ście J„. pojechali r* Mazury Tam zwiedzi ■ 
Mrągowo, Mikoła^i S*ię(4 
mazurski krajobrazy, Pardzo fCizr, s:ę 

od lego co można z osaczyć * eta Me¬ 

diolanu, sk^d pochodLią 28 czerwo* pomod¬ 
li do Warszawy Spotkałem suę * n mi przy 
wyjściu z Laziene* Wyładowali z towarzy¬ 
szącej Im ciężarówki swe wtfiikuły i ruszy 1 
na zwiedzanie miasta. Towarzyszyłem im - 
trakcie Jazdy parkami Agrykola i Ujazdo* 
slum (mieli specialne zezwolenie na jaztie 
Chodnicami)* skąd następnie uda' nad 

Wisłę, aby zielonymi terenami *zoiuz r,»v 
ioslrady dojechać do Starego MiaiUi 

Honorowy prezes MBCl* pan G«łvinm 
Capronl tak w skrócie u-iął swoje wrażenia z 
lej wycieczki: inny krajobraz* dużo zietłiu, a 
drogami jeZdzi się znaczne przyjemniej nz 


mt a roszęch gdyż jes? znman-9 h- 

modiodAw. 

Dz lfalność polega glówn * na orga¬ 
nizowaniu wycłeczek np na potudn * 

dłuższe weekendjr. wyścigami sić nie jnie^e- 
sują, w mysi zosaćy -h' va piano, *a sąno 
— Śpiesz s;e pcrwoił 

Wyjazd do Poi by r *ch pierwszą ta* ca- 
\e*Ą wyprawą n*?M przyznać* ze oarcŁzo 
dobrze zorganizowana — np poczaOiu i 
r t Ą jłtcu jechały osóby z krOt* ofató»x»mi 
więc « fiiie a*.*' któregoś z uczestn^c* 
prowadzący był ó tyn od poinformowa¬ 
ny. Zresztą obyło się bez t łopotów tochrucz- 
nyct\ 

Do zofęar no *^ i lei ^ryprawy przyczyn-' 
34* pars rwo Arna AtdO Papalec (pani Anna 
jest PoJlŁą). organizacje rracfegó* zaa wziął 
r*.j s ePie O r -" s 

Mus !e z rewerow b-orących udział * 
rawie było *yp 03 »A*:ooe * meckrągie toła 
ijócudbowe „Sug rio-Cyc*o*d fpaire Młody 
Technik' 7 00 i Gościniec" 7 rtBJ f aV* r&w- 
Piez « bardzo mocr* hamulce ty pu U 1 1- 
my Shimono 

MAPEK LTTK1K 


Na zdjęciach: 

1 Po wyładowaniu rowerów z tfęt*ró*kł 

2. Mountain Dike „Senora" (damka} z osłonami koła łańcuchowego 





ZADANIA 


NA SIERPIEŃ 


l* To zadanie moglibyśmy zatytu¬ 
łować żartobliwie „Ptasie domy i 
meble' . Chodzi a to, byścię znaleźli 
miojsca i przedmioty* z których pta¬ 
ki stale korzystają i do których są 
przywiązane, Chodzi tu o punkty ob¬ 
serwacyjna, ..sloty biesiadne’ , miej¬ 
sca snu, toków łtp. Opiszcie te miej¬ 
sca i zachowanie przebywających tu 
ptaków* 

2. Znajdźcie I opiszcie zgroma¬ 
dzenia i sejmiki ptaków, jakie odby¬ 
wają się przed ich jesiennym odlo¬ 
tem* 

3. Nadal instalujemy i napełniamy 
wodą pojnikl. Czyścimy skrzynki tę* 
gowę, któro byty wiosną wykorzy¬ 
stywano przez skrzydlatych mie¬ 
szkańców Zaczynamy gromadzić 
karmę na żlmę; dobrze wziąć się za 
to zaraz po powrocie z wakacji! 





























































Głęboki wdech 
zamiast zastrzyku 

Ludzie chorzy na cukrzycę muszę co¬ 
dziennie brać zastrzyki z insuliny. Z pew¬ 
nością nie jest lo zabieg przyjemny, zwa¬ 
żywszy, że w wielu przypadkach diabeiycy 
nie rozstaję się z igłą i strzykawkę przez 
długie lata. Okazuje się jednak, iż nieko¬ 
niecznie trzeba mallrolować ciało niezli¬ 
czoną liczbą ukłuć z dawką insuliny, hor¬ 
mony białkowe do oiyanlzmu człowieka 
można wprowadzać w o wiele mniej uciąż¬ 
liwy sposób. Wystarczy w lym celu poddać 
£ię krótkotrwałej inhalacji. 

Amerykańscy uczeni z Medycznego In¬ 
stytutu Naukowo Badawczego przy Uniwer¬ 
sytecie Bostońskim stwierdzili, że insulina 
przenika do krwi człowieka również w wy¬ 
niku |ej wdychania Wyprodukowano więc 
insulinę w aerozolu. Po naciśnięciu zawo¬ 
ru pojemnika do otoczenia przedostaje się 
Ściśle odmierzona dawka hormonu, którą 
osoba chora na cukrzycę powinna wciągać 
nosem do pluć. Amerykańska metoda — 
Jak na razie — nie eliminuje konieczności 
wykonywania zaslrzyków. Co jakiś czas in¬ 
halacja powinna być wspomagana domięś¬ 
niową dawką insuliny. * 


Rekordu nie było, 
ale piwo wypili! 

(PAP), Nie powiodła się podjęta' przez 
dziewięcioosobową grupę studeniów 
szczecińskiej Wyzszej Szkoły Morskiej pró¬ 
ba bicia rekordu świata w niezwykłej dy¬ 
scyplinie — pchaniu 100-1 itrowej beczki 
przez godzinę. Przepchano ją na trasie 
wokół uczelni Tylko na odległość 500 m. 
Tymczasem poprzedni rekord świata, usta¬ 
nowiony również przez słuchaczy miejsco¬ 
wej szkoły morskiej, wynosił 15330 m. Na¬ 
grodą za nowy rekord miała być 100-litro- 
beczka p:wa Choć rekordowego rezul¬ 
tatu me było, nagrodę .lOO-litrową beczkę 
piwa) wypito — oczywiście z udziałem ki¬ 
biców 1 


Staiek-betoniarka 


(PAP). W Finlandii opracowano projekt 
statku — wytwórni betonu. Niecodzienna 
jednostka będzie pływała po rzekach Sy¬ 
berii tam. gdzie podjęta zostanie długo 
trwająca budowa miasta bądź dużego za¬ 
kładu przemysłowego. Elementy żelbeto¬ 
nowe mają być transportowane na brzeg 
na specjalnych barkach, zaś sam beton 
trafi na ląd za pomocą elastycznego ruro¬ 
ciągu Maksymalna długość takiej instala¬ 
cji przesyłowej wyniesie 200 m. 

Konstrukcja pływającej wytwórni betonu 
umożliwi jednostce pokonywanie zatorów 
lodowych, które W' pod biegunowych rze¬ 
kach ZSRR są częstym zjawiskiem W pod¬ 
stawowe surowce do produkcji betonu sta¬ 
tek zaopatrzy się sam. Piasek i żwir po¬ 
chodzą spod dna rzeki. Z pozyskaniem 
wody laki typ cementowni me będzie rmal 
najmniejszych problemów 





Autorem mego portretu jest Norbert Rusin 
skl — członek Rzepklubu 
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WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Jeśli wszędzie, gdzie jesteście na 
wakacjach jest taka pogoda jak u 
nas, to można powiedzieć, że tego¬ 
roczne Jato nas rozpieszcza. 

Przypominam o moim konkursie 
wakacyjnym: NAMALUJ SWÓJ POR¬ 
TRET PSYCHOLOGICZNY! Ma to być 
malowidło przedstawiające Ciebie 
na ile Twojego prywatnego, małego 
świata. Najlepsze prace będą wy¬ 
drukowane, Będą tez nagrody! 

Oo zobaczenia! 

Wasz Rzep 


od wielkomiejskiego hałasu i spalin 


Oto miły wypoczynek niedzielny na działce, zdała 


NOWE PAPIEROSY! 

zaprojektował Marek Stokłosa, którego zapisuję 

do 


Pierwsza praca konkursowa. Autorka — Marzena Starzec (lat 
14) „...Świat, w którym chciałabym żyć to lasy, wzgórza , rzeka, 
niebo — to moje marzenia. Druga część mojego autoportretu to 
szara, brzydka rzeczywistość. Mieszkam w zadymionym Zabrzu D‘ 
Jest w tym autoportrecie coś jeszcze: przystanki. To sym¬ 
bol. Marzena czeka na swoje wymarzone życie. Odczytaliśmy to 
w jej autoportrecie. 


KONKURS! 

AUTOPORTRET 

PSYCHOLOGICZNY 
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rzekł Pan co- 


— Może bym jednak z kimś porozmawiał,** 
kolwlek bezradnie, 

— Po co? — spytała Paulina szorstko* — To nie Jest |ui do 
załatwienia* 

— Ależ dlaczego?! — spytał Pan zaskoczony* 

Teraz Paulina zdumiała się. 

— Nic donieśli Panu? — spytała zniżając glos. 

Pan poruszył przecząco głową. 

Paulina zawahała się. Rozejrzała się nieznacznie* 

Pan czekał. 


— Ojciec pobił go przy wszystkich. 

— Pobił inżyniera?! 

— Musiał* Inżynier z niego stale szydził. Też przy wszyst 

kich. 


1 UkLr, ■ 




_ ' 


Pan milczał. Wyglądał tak, Jakby równocześnie coś rozbawi¬ 
ło go I zmartwiło szalenie. A także, Jakby chciał coś Paulinie 
natychmiasl zaofiarować. Znowu uśmiechnęła się do niego po¬ 
łową twarzy- Pan pomyślał, że nawet len nikły uśmiech odmie¬ 
nia zupełnie twarz dziewczynki, 

— Zanosisz się na piękność, wiesz? — powiedział. 

— Nie obchodzi mnie to — odrzekła Paulina wzruszając ra¬ 
mionami, już bez uśmiechu* 

— Mówię, abyś wiedziała — na to Pan* — Człowiek powi¬ 
nien wiedzieć o sobie rzeczy, które go podnoszą... 

— Nie zależy ml — odpowiedziała Paulina. 

— Nie oszukul etę* Jesteś na to za mądra! Można czegoś 
nie cenić, ale trzeba wiedzieć, jak bardzo cenią lo Inni w nas.,. 
Pamiętaj,*, takie rzeczy czasem się przydają... Jeżeli... dom nie 
jest w porządku... Na tym akurat aJę znam... 


Zapadło milczenie. Paulina dostrzegła w twarzy Pana chęc 
zrozumienia sprawy, daremną zapewne, bo oczy Pana wyra¬ 
żały całkowitą bezradność. Rozśmieszyło Ją lo mimo woli. 

— Pan jest bardzo miody — powiedziała, uśmiechając się 
połową twarzy. — Pana... dom... zapewne był w porządku? 

Pan patrzył na Paulinę i patrzył. 

— Owszem - przyznał, Jakby zakłopotany. — MÓJ... dom„* 
byl w porządku*., 

— Dlatego nie może Pan zrozumieć**. — wyjaśniła mu Pau¬ 
lina* 


Żostawll Ją 1 odszedł swoim szybkim krokiem w stronę po¬ 
koju nauczycielskiego* Emilia warując w pobliżu podbiegła 
ogromnie zaintrygowana, a takie zazdrosna. 

— Co mówił?! 

Paulina przyjrzała się jej obojętnie, Emilia było najwierniej¬ 
szym słonecznikiem Pana, Jej wielkie oczy, nieco maślanko* 
wale, jak mówił Mietek, szły zawsze uparcie krok w krok za 
Panom. 

— Powiedz! — nalegała* 

— Nic takiego! — odrzekło Paulina niechętnie. 


— . -- 


— Przecież wiesz! — zeszeptała Emilia przejmująco. — 
Przecież wiesz, czym on jest dla nas..* Ktasa życie za niego 
oddal.*. 

— Ja nie! — rzekła oschle Paulina* 

— Bo w tobie nie me duszy! — powiedziała Emllfa I spoj¬ 
rzała na nią zranionym okiem, 

Paulina widziała, Jak Emilia ustawiła się w progu salt, o tuż 
koło niej z dziesiątka Innych, również najwierniejszych. Czato¬ 
wały lam na Pana, gotowe usłać mu drogę kwiatami, Paulina 
nigdy nie patrzyłaby tak na Pana. Nie miałaby dla niego roi* 
modlonych oczu, bo lo byłoby tok, jakby zamieniła go w Boga. 
A Boga nie można kochać Jak człowieka. On jest zawsze za 
daleko* Dn Jasi tok daleko, że nic Go nie obchodzi ani Paulina, 
ani Mariusz, ant babka, klórej się coraz gorzej oddycha, a Już 
na pewno nie obchodzi Go ojciec Paullny, Inaczej by mu po 
prostu zabronił* * 

Pan właśnie wyszedł z pokoju nauczycielskiego z dzienni¬ 
kiem pod pachą. Chłopcy ustawili się bez pośpiechu, prze¬ 
dziwnie czyści* Na dworze bowiem padało 1 pan kierownik za¬ 
broni! komukolwiek wystawić bodaj kawałek buta. Inaczej za- 
mlenJą mu szkolę w wielką błotnistą kałużę* A ponieważ pan 
kierownik dzisiaj miał szczególnie sokole oczy, przed czym 
przestrzegł Ich lojalnie, nikt nie zaryzykował. 

Cdn. 
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l ŚMIECH NUMERU 

PAN MĄDRALA pyta zn*|t> 

mego; 

— Skqd pan tak dokładnie 
jena aktualno ceny g«*l, ka¬ 
czek, kur. Indyków? Ciyiby 
pzm byt Handlarzem drobiu? 

— &kq<H«7t Jałtom po 
prostu poczqtky|qcym klerów- 

ca— 

* 

W KRAJU, gd-flo mlttzka 
mnAttwo skqpcOw. odbywają 
alg pokaury lolhlcz». Pewten 
pilot wykonuje karkołomną 
akroboc|ą. WłrOd publlcznoi- 
cl znajd Je ale rÓwntoA Jogo 
żona. 

— Czy prnnl sio ni a boi, 
gdy mqł tak Iftlo do góry no- 
fliiml? - pyta |o znn|qma, 

■— A czego? Prz ocltsi 
pfZod atarte-m powyblcralnm 
mężowi wazymtkle drobno t 
klouonlf 





Janek kiwnął głową Golarce, żc dobrze postąpił. A klasa 
znowu zoBzemrała. 

Pan kierownik przespacerował alę między ławkami. Milczał* 
jakby zabrakło mu słów. Jakby nlo był lym, który zawsze rąbał 
prosto w oczy, 

-— No dobrze — rzekł wreszcie. —- Wołajcie go,,* 

Siedzący przy drzwiach wybiegi na korytarz, Biały czekał 
pod oknom* cały uryczany. Przybiegł, promieniejąc* 

— On leje mocno — przestrzegał go lojalnie kolega. 

Weszli do klasy. Pan kierownik przyjrzał się uw&inle Białe- 

mit, potom reszcie. 

— Tak w oflóto.,* rzekJ w przestrzeń — nie obchodzi mnie, 
czy ktoś Jest synem ministra* rojnika czy moim rodzonym* Bo 


to Jest szkoła f tutaj prawa są równo. — Urwał, chwilę moco¬ 
wał się Jakby ze sobą, po czym rzekł; — Uważałem, że Bog¬ 
dan Jest nowy w klasie. Że trzeba mu daó trochę czasu, aby 
się oswoił. Aby zrozumiał, ze my tu sobie nie robimy na złość, 
ani nawet z nerwów* My to robimy dla sprawiedliwości, t żeby 
było krócej* bez biurokracji. Lecz skoro wy zaręczacie, że on 
to Już przez miesiąc zrozumiał, to czemu nlo* Mogę uznać Je¬ 
go prośbę* Kfodż się, Bogdan, ato równo! 

Bogdan podbiegł do pierwszej ławki. Ułożył się. Roman po¬ 
mógł mu skwapliwie* aby ten pierwszy wymiar sprawiedliwoś¬ 
ci, to zrównanie alę z cnlq klasą wypadło Jek należy* 

Klasa liczyła* Strzałów było trzy, bo przecież w końcu odbie¬ 
rał tylko za głupie odezwanie się* 

Biały podniósł się uszczęśliwiony* Kilka loz poleciało po po¬ 
liczkach, ale Bfoly zaraz wyjaśnił* że są to łzy szczęścia. 
Wszyscy zresztą go zrozumieli bez żadnego wyjaśniania. Bo 
chociaż ma się ojca, którego nikt w Miasteczku nie lubi* to 
cżłowlek chciałby być nagradzany za siebie I karany także tyt¬ 
ko za siebie. To potraDł zrozumieć nawal najbardziej głupi w 
klasie. 

Pan kierownik wróci) do tckcjl* bo byl Już najwyższy czas* 
Chyba także zadowolony* że nareszcie nie musi stosować ża¬ 
dnych wyjątków, cokolwiek byłoby Ich przyczyną. 

Paulina wpadła na nowego Pana w korytarzu. Pan przytrzy¬ 
ma! Ją za pasek sukienki. 


p 

— Dlaczego nie przychodzisz śpiewać w chórze? — spytał. 

Twarz Pauliny sposępniała. 

— Ona chodzi do apteki zarobiać — poinformowała Emilia, 
przechodząc. 

Pan dostrzegł na twarzy Pauliny wyraz pogardy. Przyjrzał 
się dziewczynce lak szybko* że żadna z nich lego nte zauwa¬ 
żyła* Paulina miała na sobie wciąż tę samą sukienkę* z której 
dawno wyrosła. Fartuszek zapewne nie wyseaht po wczoraj¬ 
szym praniu i Paulina nie miała czym przykryć burej kiecki. 
Emilia szybko wysunęła się, poprawiając strojne kokardki* Ale 
Pan byl mało spostrzegawczy I nie zauważył różnicy między 
nią a Puuliuą. Emilia cofnęła się bardzo zawieziona, 

— Przepraszam dę. Mllu — rzeki Pan grzecznie, ale stano¬ 
wczo. — Mam do pomówienia z Pauliną, 

Emilia odeszła nieco sztywna. Obejrzała się. Tamtych dwo|e 
stolo pod oknem w korytarzu. Paułlna milczała, mówił tylko 
Pan. 

— Naprawdę nto znajdziesz odrobiny czasu? — spytał Pan. 

Paulina milczała. 

— Wydarzyło się coś*., nowego? — podpytal Pan delikatnie* 

Paulina spojrzała mu prosto w oczy. 

— Co może być gorszego niż brak roboty? odrzekła. 

Pen zamilkł. 

— Tutaj jest tytko tartak — dodała. — Nic więcej,.. 


Dokończenie na str, 7 







































































































































































































































































































































